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Kronika kościelna.
—  Dziś przypada nabożeństwo pasyjne w ko

ściele św. Krzyża, jutro zaś wr kościołach 0 0 . 
Dominikanów, św. Marka, 0 0 . Bernardynów 
i 0 0 . Augustyanów.

—  Jutro w kościele św. Anny rozpoczyna 
się nabożeństwo brackie suchedniowe.

— Pojutrze o godz. 11 rano w kościele 
XX. Dominikanów odbędzie się doroczne na
bożeństwo żałobne za poległych w 1831 r.

—  W kościele św. Mikołaja na Wesołej 
odprawi się nabożeństwo misyjne od dziś do 
piątego marca w następującym porządku: dzi
siaj o godzinie 5*/2 wieczorem nieszpory uro
czyste z wystawieniem Najświętszego Sakra
mentu, nauka wstępna, suplikacye, błogosła
wieństwo Najświętszego Sakramentu; w nie
dzielę d. 25 b. m. aż do następnej niedzieli 
t. j. do dnia 4 m ar.a o godzinie 7 z rana 
prymarya, o godz. 8 wotywa, po której nau
ka pierwsza, o godz. 10V, suma z wystawie
niem Najświętszego Sakramentu, po której 
nauka druga; po południu o godz. 2 każde
go dnia katechizacya, o godz. 372 nauka 
pierwsza, po której nieszpory z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu, suplikacye i bło
gosławieństwo Najświętszego Sakramentu, o 
godzinie 6 nauka druga z rachunkiem sumie
nia i modlitwy misyjne; we czwartek t. j. 1 
marca i w niedzielę 4 marca po wotywie ka
zania generalne z nauką przed i po komunii 
św.; w niedzielę dnia 4 marca po nieszporach 
poświęcenie krzyża misyjnego, nauka ostatnia 
z błogosławieństwem papieskiem; w ponie
działek dnia 5 marca o godz. 9 z rana na
bożeństwo żałobne z odpowiednią nauką. Ka
zania mieć będą XX. Praszałowicz, Myciel- 
ski, Makowski i Lasowski S. J.

Wiadomości miejscowe.
— Jutro o godz. 11 rano ma się odbyć 

zapowiedziane na cmentarzu izraelickim lub 
za murem tegoż cmentarza nabożeństwo za 
Teresę i Teofilę Weber, oraz za poległych 
w r. 1831 polaków wyznania mojżeszowego.

— Według doniesienia Czasu koszta na
prawy uszkodzeń zrządzonych przez wicher 
12 b. m. w kościele N. P. Maryi wynoszą 
kilka tysięcy złr.

— W d. 27 b. m. odbędzie się w magi
stracie licytacya na przedsiębiorstwo budowy 
niektórych kanałów oraz płyt do ich po
krycia.

— Na brak koncertów narzekać nie może
my w tegorocznym wielkim poście. Zaledwie 
wczoraj pożegnaliśmy Wieniawskiego, a już 
w poniedziałek da nam się słyszeć p. Joseffy. 
Program tego koncertu, obejmujący utwory 
Beethovena, Bacha, Padre Martini, Schuman
na, Chopina, Liszta i własne kompozycye kon- 
certanta, stanowić będzie prawdziwą artysty
czną biesiadę. Podamy go w następnym nu
merze, tymczasem zaś donosimy, ge w księ
garni p. S. A. Krzyżanowskiego nabywać mo
żna bilety do krzeseł po 3 i 2 złr., oraz wstę
pu na salę lub galeryę po 1 złr.

— Prezydent miasta dr. Zyblikiewicz z po
wodu wypadku dra Rydla polecił odbyć re- 
wizyę obić papierowych znajdujących się 
w składach. Niektóre obicia podejrzane o za
prawę arszenikiem i innemi substancyami tru- 
jącemi, zabrano, innych zaś wzięto próbki dla 
dokonania chemicznego rozbioru.

— Jutro w sali tak zwanego „Kolegium 
mniejszego“ przy ulicy Gołębiej i Jagielloń
skiej odbędzie się pierwszy odczyt prof, dra 
Janikowskiego o ratowaniu zmarłych lub na
głą u tratą życia zagrożonych. Dwa jeszcze

takie odczyty odbędą się w dwie następne 
niedziele.

—  Jeden z naszych reporterów znalazł na 
ulicy bilecik następującej treści:

„Panie.
Pszeprażam, ale wydaie mi sie rze ia  wien- 

cy niepotrzebuje widzieć sie s panem, dlacze
go i co to pan wisz i ja tysz.

rzegnam wesołej zabawy.
A . . .  a.

Właścicielka owego słodkiego listu, tak or
tograficznie pisanego, za udowodnieniem, mo
że go sobie odebrać w redakcyi Kuryem kra
kowskiego w zwykłych godzinach biurowych.

— Czytamy w Echu warszawskiem:
Na dochód szpitala dla dzieci w Krakowie, 

którym się zajmuje księżna Marcellina Czar
toryska, Matejko ofiarował przepyszny szkic, 
przedstawiający myśl wziętą z psalmu „Do
brej woli“ autora Irydiona. Matka Najświęt
sza, niesiona przez „białe cienie" zmarłych 
i „serafów grona" „płynie w lazury, za dróg 
mlecznych chmury; płynie za słońca, bieleją
ca, coraz to wyżej do góry . . .  Płaszcz jej błę
kitny zamiata prom ienie... W dłoniach Jej 
śnieżnych, jakby dwa puhary".

"Artysta z poczuciem warunków swej sztuki, 
włożył w te śnieżne, drżące i podniesione dło
nie, tylko jeden puhar z gwiazdą, wszystkie- 
mi blaskami światła jaśniejącą nad nim. Ten 
przedmiot tak różny od tych, które Matejko 
zwykł był brać za przedmiot swych obrazów', 
sam ze siebie już nadaje szkicowi wartość. 
Nastrój religijny i liryczny zarazem, wyrażo
ny pierwszemi śmiałemi rzutami pędzla, tak  
realistycznego i patetycznie dramatycznego 
malarza, szczególniejszy budzi interes. Zna
lazł się ktoś, co ofiarował za ten szkic 600 
złr. Pani Matejkowa, żona malarza, dowie-

T E A T R .

„Halka" opera w 4 aktach, muzyka Stani
sława Moniuszki, libretto Włodzimierza Wol
skiego.

Co? „Halka" w Krakowie? Ależ to niepo
dobieństwo, teatr krakowski nie ma sił odpo
wiednich do odtworzenia dzieła wielkiego mi
strza. Ha! wreszcie pójdźmy dla samej cie
kawości. Te i tym podobne rozmowy toczyły 
się przez cały tydzień poprzedzający wysta
wienie „Halki". Bliżej wtajemniczeni w życie 
zakulisowe szli z pewną otuchą, lecz większość 
publiczności odznaczała się niedowierzaniem. 
Poczciwe tylko wyższe sfery, zapełniające 
podczas przedstawienia galerye i balkony, 
bez żadnych debatów, niosły w ofierze szóstki 
do kasy teatralnej, aby tylko módz posłyszeć 
muzykę Moniuszki i znosiły daninę tak ob
ficie, że o godzinie 5 po południu, nie było 
już ani jednego biletu galeryowego. Tym nie 
chodziło, czy „Halka" będzie dobrze śpiewaną,

lub nie, ale nazwisko Moniuszki na afiszu, 
wystarczyło im aż nadto, aby licznem zgro
madzeniem dać dowód zamiłowania ojczy
stych rzeczy.

Nareszcie wszystkie miejsca są zapełnione; 
godzina siódma wybiła już dawno na miej
skich zegarach i beneficyant p. Hoffman, za
siadł na dyrektorskiem krześle, dał znak ma
giczną laseczką i rozpoczęła się uwertura, 
której publiczność wysłuchała z wielkiem usza
nowaniem. Pauza —  znowu nowy znak pa
łeczką —  kurtyna się odsłoniła i rozpoczął 
się pierwszy akt. Rzuciliśmy bacznem okiem 
po krzesłach i po lożach. Fizyonomie z po
czątku zimne, im więcej się zbliżał akt pierw
szy ku końcowi, tem więcej zaczęły nabierać 
życia i zaraz po polonezie, odśpiewanym przez 
p. Morozowicza, ręce pomimowoli ułożyły się 
do brawa i głośne oklaski rozległy się po 
sali. Za każdym aktem podnosił się entuzjazm 
publiczności krakowskiej, zimnej z usposobie
nia i która jest nawet dość skąpą w pochwa
łach, lecz na czwartkowe przedstawienie krew 
jej żywiej zabiła i dawno już scena krakowska

nie pamiętała takich hucznych braw’ i okla
sków.1

Bohaterką wieczoru była pani Wierzbicka, 
która rolę Halki odśpiewała z przejęciem się 
i czuciem. Głos jej przyjemny i silny w wyż
szych tonach, wybornie się nadał do tej par- 
tyi. Przez całe cztery akty śpiewała z jedna
kowy siłą i pomimo ciągłego nieoszczędzania 
głosu, nie znać było najmniejszego zmęczenia. 
Szczególniej pochwalić ją musiemy za aryę so
lową, poprzedzają duet w akcie 1, zaczynającą 
się od słów „Jako od wichru krzew połama
ny", za aryę i duet z Jontkiem w akcie 2 
i końcową scenę aktu 4.

Pan Eiszporn, nowozaangażowany tenor, śpie
wał partyę Jontka. Głos jego jest dość nawet sil
nym. Duet w akcie 2 powiódł mu się wcale nie
źle, l#cz na nieszczęście miał tak silną chryp
kę, że nawet nie mógł dokończyć aryi w akcie 
czwartym „Szumią jodły na gór szczycie*. 
Na dziś wstrzymujemy się od wszelkich dal
szych uwag i czekamy, aż się pozbędzie chrypki 
a wtmfrczasi^edziemy mogli coś więcej powie- 
d z j ^ ^ ^ ^ l l ’ac musiemy, że pomimo nie-
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dziawszy się o tem, złożyła na szpital złr. 
700 i zatrzymała go dla siebie.

— W niedzielę dnia 25 b. m. od godziny 
l l ' / 2— 1 w Muzeum techniczno-przemysłowem 
p. B. Ryx będzie miał wykład gospodarstwa 
domowego kobiecego a mianowicie o maśle i 
serze. Po południu tegoż dnia odbędą, się na
stępujące popularne bezpłatne wykłady: od 
godziny 4—5 prof. Wład. Rozwadowski „O 
wyrobach glinianych" (ciąg dalszy); od 5 —6 
inż. Wład. Łatkiewicz „O młynarstwie" (ciąg 
dalszy).

— W Kronice Codziennej znajdujemy bar
dzo dowcipnie opowiedzianą treść operetki 
p. n. „Don Żuani lwowscy", którą tu  powta
rzamy, nadmieniając, że na naszej linii A. B. 
przedstawienia takich operetek nie odbywają 
się zupełnie, co wychodzi na chlubę tych, któ- 
rzyby mogli być ich bohaterami.

Rzecz się działa, — mówi Kronika, — 
wczoraj po południu obok kawiarni wiedeń
skiej. Bohaterami są dwaj oficerowie pewnego 
pułku piechoty. Jeden z nich mały, pękaty 
i ma oczy piwne. Drugi za to duży i chudy 
m a wąs bardzo długi i bardzo długie cygaro 
Virginia. Uwija się także na scenie pincz, na
zwiskiem „Bibi" — lecz nie wiedzieć, do któ
rego z bohaterów należy... Owoż obaj zagi
nają parol na płeć piękną, lotnym krokiem 
stąpającą po trotoarze. Skoro tylko jaka da
ma pojawi się na scenie, wówczas Ajaks ma
ły staje na palce, a Ajaks duży zgina się we 
dwoje i wspólnie badają kolor oczu damy. 
Brzęk pałaszów dodaje akcyi melodramatycz- 
nego wdzięku; niezrównany zaś efekt wywo
łują partye solowe bohaterów, zawarte w wy
krzyknikach: „Kolossal!" i „Famos". Płeć 
piękna pomyka z trw ogą. . .  Koniec aktu 
pierwszego.

W drugim akcie występuje na scenę po
ważny i marsowy pułkownik, względnie prze
łożony naszych bohaterów. Pułkownik długą 
chwilę przypatruje się strategicznym ćwicze
niom poruczników. Ci zaś długą chwilę nie 
widzą swego szefa, a okoliczność ta stanowi 
węzeł dramatyczny operetki. Nareszcie puł
kownik zbliża się do bohąterów i staje przed 
nimi z rękami założonemi i z wzrokiem za
iskrzonym. W skutek tej inwazyi rumiany po
rucznik blednie, a chudy rumieni się. Nastę
puje solo-śpiew pułkownika (basso furioso): 
„Meine Her-r-ren I!“ — bohaterowie stoją wy
prostowani jako struny — pułkownik śpiewa 
swą arję da capo, dodając do niej strasznie 
długie recitativo — po tem odchodzi — a bo
haterowie rejterują do kawiarni i piją melanż. 
Koniec.  -----

--------------------------------- . j

dyspozycyi, występ jego przyjęto dość sympa
tycznie.

Partya Jontka jest jedną z najtrudniejszych 
partyj tenorowych i nie wielu mamy w Polsce 
śpiewaków, którzyby ją  mogli wykonać bez 
sforsowania głosu. Tacy tenorzy, jak Dobrski, 
Cieślewski, mogli ją  i mogą śpiewać bez 
zmęczenia, ale też i posiadali odpowiednie 
warunki ku temu i wszyscy, którzy są bliżej 
obzaj mieni z muzyką, wiedzą o tem dobrze, 
że tenore di fo rza , jest bardzo rządkiem zja
wiskiem, które się opłaca funtami złota i pu
bliczność krakowska powinna być wyrozumiałą 
na to, że tutaj nie zaangażuje się ani Nau- 
din, ani Fraschini, ani nawet Cieślewski, bo 
dyrekcya nie jest w stanie stosownie ich wyna
grodzić, a ogół nie ma znowu tyle pieniędzy, 
żeby mógł przyjść w pomoc dyrekcyi licznem 
uczęszczaniem i płaceniem cen podwyższonych. 
Zrobiliśmy tę małą uwagę, żeby przypomnieć 
niektórym osobistościom, aby zawsze stosowały 
się do miejsca i okoliczności, a nie brały 
miary do Krakowa, z tego, co się dzieje 
w Londynie lub w Paryżu.

Wiadomości zamiejscowe.
Kleinie polskie.

W arszawa. Krwawy dramat rozegrał się 
w tych dniach w osadzie Drobin. Liczne zbie
gowisko ludzi przed domem Elzenberga i prze
rażający krzyk rozpaczy wychodzący z mie
szkania lokatora Sulikowskiego, zwróciły uwagę 
starszego strażnika, który natychmiast tam 
pobiegł. Lecz jakże okropny widok uderzył 
jego oczy. Na podłodze leżała nieprzytomna, 
krwią oblana kobieta, a głowa jej była roz
cięta siekierą. Szczegółowe badanie wykazało, 
że sprawcą zbrodni był lokator tegoż domu 
Adam Czaplicki, który pokłóciwszy się z Suli
kowską, w uniesieniu schwycił siekierę i z ca
łej siły uderzył nią nieszczęśliwą kobietę. 
Lękając się skutków swego przewinienia, zbiegł 
on natychmiast i mimo starannych poszuki
wań, dotąd nie można wyśledzić miejsca jego 
pobytu.

Kijów. Kiewlanin  donosi, że żona byłego 
dyrektora banku handlowego w Kijowie, pani 
N. W. Winogradzkaja wraz z rodziną oznaj
miła, że w imieniu męża i dzieci, na zapła
cenie straty poniesionej przez bank z powodu 
kradzieży dokonanej przez kasyera, gotowa 
jest wnieść 100 tysięcy rubli. Oprócz tego 
brat b. radcy banku Cezarego Poniatowskie
go, pan Lambert Poniatowski zobowiązał się 
wnieść 20 tysięcy rubli. Tym sposobem wpły
nęło do banku już 880 tysięcy rubli, brak 
więc jeszcze tylko 54 tysięcy rs. Jest nadzie
ja, że resztę brakującej sumy pokryją inni 
członkowie banku, oraz że ze skradzionych 
pieniędzy będzie można choć cokolwiek u ra 
tować tak u kasyera Sioni jak i u jego po
mocników.

Królewiec. Konigsberger Hart. Ztg. opo
wiada, co następuje: Mieszkańcy naszego mia
sta przypominają sobie zapewne proces mło
dego Polaka, wychodźcy, Beltlejewskiego, o- 
skarżonego o złośliwe podpalenie dworu i wy
rokiem sądu przysięgłych skazanego na dwa
naście lat ciężkiego więzienia. Jego oskarży
cielem był pan Palmowski, właściciel dóbr, 
do którego domu schronił się nieszczęśliwy 
Beltlejewski. Mimo wyroku, publiczność tu
tejsza i całej okolicy czuła, że skazany jest 
niewinnym i mocne miała podejrzenie na o- 
skarżyciela, lecz nie śmiano mówić o tem gło
śno. Tymczasem żandarm Szytka, powodowa
ny uczuciem sprawiedliwości, nie przestawał 
pilnie śledzić dalej tej sprawy i doszedł do 
pewnych danych, na mocy których pan Pal
mowski dostał się na ławę oskarżonych a Bel
tlejewski stanął jako świadek główny. Pana 
Palmowskiego na sądzie przysięgłych dnia 24

Pan Morozowicz w roli Stolnika, odśpiewał 
bardzo dobrze poloneza w pierwszym akcie. 
Głos jego jest bardzo sympatycznym i publi
czność dawała mu niekłamane oznaki swego 
zadowolenia.

Pan Ignatowski, jako Janusz, dał nam do
wód, że nie tylko z powodzeniem może wy
stępować w operetkach, ale i w operach se- 
ryo. Arya w akcie pierwszym „Kiadyż mi 
w chwilach" i duet z Jontkiem, był bardzo 

poprawnie odśpiewany.
Pan Jejde, jako Dziemba, nie psuł ogólnej 

harmonii.
Partya Zofii jest nadzwyczaj bladą i nie 

ma żadnego pola do popisu; odśpiewała ją 
panna Płaczkowska. Pochwalić ją  jednak mo
żemy za sekstet w akcie czwartym. Jakkol
wiek głos jej nie jest silnym, widziemy jednakże 
pracę i usiłowanie, a z tem można bardzo 
wiele zrobić.

Mazur błękitny odtańczony był znakomicie. 
Wyróżnili się pp. Eker i Roman i pani Mo
rozowicz, panny: Ficzkowska i Sławińska.

Chóry były znakomciie wyuczone, za co

października uwolniono wprawdzie dla braku 
dostatecznych dowodów, ale tyle się wykryło, 
że młody Beltlejewski uznany został niewin
nym, bo się w owej nieszczęsnej nocy pożaru 
znajdował gdzieindziej. Publiczność najżywsze 
dała dowody sympatyi dla uwolnionego a przez 
osiem lat niewinnie więzionego Beltlejewskiego, 
odprowadzając go w tryumfie z gmachu są
dowego i po serdecznem ugoszczeniu umoże- 
bniła mu powrót do starego i w smutku po
grążonego ojca.

Zagranica.
Paryż. Rappel donosi z Numei stolicy No

wej Kaledonii, o ucieczce 8 deportowanych za 
udział w paryskiej komunie: Dnia 3 listopa
da r. z., pisze sprawozdawca, pracowaliśmy 
na małej wysepce Freycinet, niedaleko przy
lądka zachodniego półwyspu Ducos. O 10 ra 
no opanowało 8 skazanych komunistów mały 
statek „Bontari", przeznaczony do przewoże
nia nas rano na miejsce robót i odwożenia 
wieczorem do Ducos. Nim dozorcy spostrze
gli zamach, uciekający zdołali podpłynąć pod 
wysepkę Nu i zabrawszy ztamtąd jeszcze wię
cej deportowanych i żywności na dwa tygo
dnie, puścili się na otwarte morze. Palacz, 
którego zostawili na wysepce Nu, dał wiado
mość o ucieczce. Na dany sygnał alarmujący, 
pięć statków opuściło przestań i puściło się 
w pogoń. Mimo to „Bontari" zdołałaby im się 
wymknąć, gdyby przypadkowo wracający z Bon- 
rail statek „Sendre" nie był mu zastąpił dro
gi. Ze wszech stron otoczeni zbiedzy byli 
w rozpaczy. Niektórzy skoczyli do morza, 
inni zaś powiększając ogień pod kotłem pa
rowym i zatykając wszystkie wentyle, chcieli 
doprowadzić do eksplozyi. Ani jedno ani dru
gie nie udało się, bo tonących wyłowiono a 
między nimi znajdował się Trinquet, rozgło
śny członek rządu komuny, reszta zaś pod
dała się. Odstawiono wszystkich, oprócz jedne
go, który utonął, na wyspę Nu i oddano ich 
pod sąd wojenny, mylnie zaś niemieckie dzien
niki donosiły, że ukarano ich cieleśnie i że każ
dy miał otrzymać 40 plag sznurem.

Paryż. Na jednem z ostatnich posiedzeń 
wydziału lekarskiego akademii umiejętności 
w Paryżu dr. Blandet miał wykład o długo- 
trwających snach letargicznyeh i przytoczył 
ciekawy fakt, przypominający owego sławne
go pruskiego ułana śpiącego, o którym dono
siliśmy w zeszłym roku. Pani R. młoda, przy
stojna i zdrowa kobieta przy dobrej nawet 
tuszy, pierwszy raz popadła w podobny sen, 
mając lat 18, z którego się obudziła po upły
wie 40 dni, drugi sen letargiczny 50 dni trwa
jący miała w 21 roku życia, zaraz po zamęz- 
ściu, a ostatni w 23 roku, trwający przez ca-

należy się wdzięczność beneficyantowi panu 
Kazimierzowi Hoffmanowi.

Przecz cały ciąg opery panował wielki 
ruch i ożywienie, skutkiem dobrej reżyseryi 
i pomocy pana Niedzielskiego, dyrektora To
warzystwa muzycznego, który nie szczędził 
swoich rad, aby tylko jak najlepiej pomódz 
do wystawienia utworu wielkiego mistrza.

Dyrekcya sprawiła kilka bardzo ładnych 
polskich kostiumów i nie żałowała kosztów, 
aby tylko godnie wywiązać się z trudnego 
zadania.

Jak wyżej powiedzieliśmy, publiczność z en- 
tuzyazmem przyjęła „Halkę" i jej wykonaw
ców i liczne oznaki zadowolenia, były nagrodą 
poniesionej pracy.

Bogaty repertoar teatru krakowskiego, po
większył się jeszcze o jedno arcydzieło, które 
z pewnością będzie ściągało zawsze licznych 
widzów.

J. K.
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ły rok, z małeini kilkagodzinnemi przerwami. 
Dr. Blandet, lekarz domowy państwa R. opo
wiada, że pacyentka pogrążona we śnie letar- 
gicznym zupełnie spokojnie oddycha, choć puls 
słabiej bije i członki zupełnie drętwieją. Ażeby 
ją  utrzymać przy życiu musiano przez otwór 
utworzony przez wyjęcie sztucznie wprawione
go zęba wpuszczać do ust rosół i wino. Budze
nie się jej jest ciekawe, bo najwyraźniej spo
strzegać się daje budzenie się każdego zmy
słu  z osobna, a to w dosyć długich odstę
pach czasu.

Paryż. Artyści polscy przebywający w Pa
ryżu, za życia jeszcze ś. p. Szermentowskiego 
urządzili loteryę na jego korzyść.

Obecnie ogłoszono rezultat. Z 1000 biletów 
po 10 franków, rozsprzedano 513, dochód więc 
uczynił 5,130 fr. Koszta urządzenia loteryi i 
przesyłek obrazów wynosiły 196 franków 60 
cent.; czysty więc zysk w kwocie 4,938 fr. 
40 cent. wręczono wdowie pani Wandzie Szer- 
mentowskiej.

Dla wiadomości czytelników podajemy nu- 
mera wygrane: 27, 35, 66, 67, 101, 102, 
103, 148, 168, 179, 203, 257, 291, 346,
360, 376, 385, 452, 455, 480, 523, 549,
557, 572, 634, 640, 668, 719, 731, 760,
767, 859, 862, 866, 868, 921, 938, 958, 980.

Petersburg. Dzienniki Niediela  i St. Peters
burskie Wiedomosti otrzymały drugie ostrze
żenia.

Rzym. Na przyszłem zebraniu Konsystorza 
w Rzymie, otrzymają godność kardynalską
ich ekscellencye: arcybiskup w Reims ks. Lan- 
gćnieux; arcybiskup Lyonu, ks. Caverot; ar
cybiskup Salzburga, ks. Eder; arcybiskup 
wiedeński, ks. Kutschker: asesor Ś-go Offi- 
cyum, ks. Nina; sekretarz kongregacyi bisku
pów, ks. Sbaretti i biskup Werony, ks. Ca- 
nossa.

Algier. Czasem i kawałek porzuconego su
chara może naprowadzić do wykrycia kradzie
ży, jak się to przytrafiło przed kilkunastu 
dniami.

W nocy z dnia 6 na 7 lutego r. b. skradzio
na została summa 25,000 franków naczelni
kowi pokolenia Beni-Ouden, szeikowi El-Hadżi- 
ben-Ali-ben-Tabet. Złodzieje przebili ścianę 
do mieszkania i zabrali kuferek zawierający 
pieniądze. Oprócz znalezionego kawałka su
chara na ziemi, żadnych innych poszlak nie 
było. Sędzia śledczy z Tlemsen, rozkazał pie
karzom pilnie obejrzeć ów suchar i ci doszli 
po znakach, że suchar należał do familii Ben- 
Said-ul-Ali-ben-Xerafa. Arabi zarabiają tylko 
ciasto w domu i dają je do wypiekania pie
karzom ; dla uniknięcia pomyłek oznaczają je 
różnemi literami. Ta też przyczyna pomogła 
do wyśledzenia sprawców, których dwóch za
raz złapano i odebrano znajdujące się przy 
nich pieniądze w ilości 6 , l i2  fr., a trzeci 
z większą częścią uciekł.

Potomkowie piratów, przed któremi tylko 
kilkadziesiąt lat temu drżały wszystkie nad
brzeżne miasta nad morzem Śródziemnem, 
jak zwykli ludzie, stawieni zostaną przed są
dem przysięgłych w Oranie.

Nowy-York. Walka wyborcza w południo
wych stanach Ameryki, barbarzyńską przybie
ra cechę. Gwałty, których dopuszczają się de
mokraci, do tak straszliwych wzrosły rozmia
rów, iż przywódcy demokratycznego stronni
ctwa zmuszeni byli wysłać do Nowego Orle
anu delegacyę nie na to, ażeby pilnować u r
ny wyborczej, lecz na to, ażeby hamować wy
bryki swych adherentów. Przed delegacyą tą, 
jak grad posypały się skargi. Słuchając opo
wiadań o niektórych faktach, włosy stają na 
głowie. Jako przykład przytoczymy tu skar
gę biednej matki, Elizy Pinstone. Kobietę tę 
wniesiono do sali, w której zasiadała delega- 
cya, w fotelu wyłożonym poduszkami. Ciało 
jej przedstawiało jedną krwawą ranę; z nóg 
zdarto jej skórę. Eliza opowiedziała, iż na

kilka dni przed wyborami, do domu męża jej, 
który jawnie do republikańskiego należał stron
nictwa, nocą wdarła się gromada ludzi, pomię
dzy którymi pozuała doktora Junga, Preigha, 
Francka i kapitana Teby. Napastnicy wywle
kli Pinstona z łóżka, związali mu nogi i ręce, 
wynieśli na ulicę i zamordowali sześcioma 
strzałami z rewolweru. Zbójcy, niezadowoleni 
śmiercią jednej ofiary, wpadli nazad do domu 
i rozkazali Elizie położyć na podłodze dziecię 
które karmiła. Nieszczęśliwa nie spełniła tego 
rozkazu i schowała się z niemowlęciem pod 
łóżko. Złoczyńcy wówczas wywlekli ją  na śro
dek izby i podczas gdy jedni pastwili się nad 
matką, drudzy niemowlęciu toporem odrąbali 
głowę. Członkowie delegaci skamienieli ze 
zgrozy, słysząc to zeznanie. Były gubernator 
Palmer i były senator Tombull, w imieniu 
ludzkości, zaprotestowali przeciwko ohydnym 
zbrodniom demokratów.

Kolumbia. W południowo amerykańskiej 
rzeczypospolitej kolumbijskiej, jak wiadomo, 
od dłuższego już czasu wre wojna domowa. 
Według ostatnich doniesień, d. 18 grudnia 
wybuchł w mieścio Cali, zbrojny rokosz stron
nictwa konserwatywnego. Rokoszanie przez 
s eść dni trzymali się w mieście, siódmego 
powrócił na czele wojsk liberalnych jenerał 
Pera, zdobył miasto i wydał je na łup żoł- 
dactwa. Przez sześć godzin trwały w nieszczę- 
ślUem  mieście rabunek i morderstwa. Około 
2500 mieszkańców bez różnicy płci i wieku, 
uzbrojonych i bezbronnych, wycięli bohatero
wie jenerała Pery! Dr. Wincenty Borero, je
den z pierwszych prezydentów rzeczypospoli
tej kolumbijskiej po ogłoszeniu jej niepodle
głości, obecnie starzec 90-letni i ociemniały, 
wywleczony został z domu na ulicę i roz
strzelany. Bezczeszczono kobiety, domy po 
zrabowaniu burzono, w kościołach mordowano 
nieszczęśliwych jeńców, a czego z magazynów 
zabrać nie zdołano, wynoszono na ulicę i ui
szczono. Cudzoziemcy ucierpieli przytem za
równo z krajowcami. Po przedmieściach i 
w okolicy trwały mordy i rabunek przez kil 
ka dni. Utraciło życie także wielu zacnych 
liberalnych, którzy ochronić chcieli swych 
konserwatywnych współobywateli. Miły kraik 
zaiste.

T e a t r .

— Jutro po raz trzeci opera Moniuszki 
„ Halka

— W Łomży gości obecnie towarzystwo 
sceniczne p. Rybackiego, które między innemi 
przedstawia także „Halkę“. Jaka to „Halka“, 
niewiadomo.

— Pani Miller Czechowska, o której suk
cesach w Kairze już kilkakrotnie donosiliśmy, 
śpiewała w tych dniach w obecności wice
króla egipskiego i cesarza brazylijskiego. Do
stojni słuchacze obdarzyli śpiewaczkę naszą 
kosztownemi upominkami.

— Dyrektorowie prowincyonalnej Melpome
ny już zamówili sobie na lato kwaterę. W Al
kazarze rozgości się p. Rybacki (były dyrek
tor operetki u Trapszy); w Alhambrze pomie
ści się trupa p. Kopystyńskiego; Eldorado też 
zajęte; dla towarzystwa poznańskiego budo
wać ma p. Rajner osobny teatr na Chmielnej; 
Tivoli padnie w gruzy.

— Do Tody w Węgrzech przybyło towa 
rzystwo dramatyczne i urządziło pierwsze 
przedstawienie, na które przyszło tylko parę 
osób. Dyrektor, po dosyć długiem oczekiwa
niu, wystąpił z oświadczeniem, że dla braku 
publiczności artyści grać nie mogą.

— Ile żądacie za to, abyście grali ? —- za
pytał jeden z widzów Marynka Bacsi.

— Za 50 złr. możemy grać — odrzekł 
dyrektor.

— Dobrze, zacznijcie, ja  zapłacę.

I  przedstawienie się rozpoczęło. Podczas 
pierwszego aktu zawołał Bacsi:

— Dosyć tego aktu, zagrajcie drugi.
Ten widać więcej mu się podobał, bo za

wołał, aby go powtórzono. Trzeci akt przerwał.
—  Przestańcie, już dosyć, pójdźcie wszyscy 

zemną. I  zaprowadził całe grono artystów i 
słuchaczy do restauracyi, gdzie ich uczęsto
wał hojnie. Zabawa trwała do samego rana i 
kosztowała 40 złr. Żądane 50 złr. zapłacił 
także, a wszystko to jak się wyraził, zrobił 
jedynie dlatego, aby nie stracić ceny zapła
conej za bilet.

Sprawy sądowe.
— W d. 22 b. m. rozpoczął się w Wied

niu proces Weiningera, obwinionego o kradzież 
starożytności, która to sprawa ma rozgłos nie
mały. Współoskarżonymi są hr. Grundemann 
i pan von Discart. Rozprawa trwać będzie 
sześć dni.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Onegdajszy targ  na Baranie w skutek 

niepogód i złych dróg był prawie zupełnie 
pozbawiony dowozu, dlatego cen nie notujemy.

Wczorajszy targ kleparski pomimo bardzo 
małego dowozu, z powodu przybycia kupców 
morawskich odznaczał się znacznym pokupem, 
szczególniej ze śpichrzów i na kolei. Ceny 
podniosły się.

Płacono za 100 kil. pszenicy żółtej 10-25 
do 11-75 złr.. czerwonej 10 50 do 12-25 złr., 
białej 11 do 12-50 złr.. żyta 8‘75 do 10 złr., 
jęczmienia 7-60 do 8-60 złr., owsa 7-90 do 
8-50 złr., grochu 8 do 10 50 złr., fasoli 8-50 
do 11 złr., tatarki 6-25 do 7 złr., wyki 6-50 
do 7 złr., rzepaku 18 do 18-50 złr.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń. Uchwała udzielająca ministerstwu 

kredyt 600,000 złr. na koszta wystawy pary
skiej przyjętą została bez dyskusyi przez izbę 
panów.

Kazań. W powiecie tutejszym, podczas bar
dzo silnego mrozu, dochodzącego do 40 stop
ni, cały orszak weselny powracający z cerkwi, 
przysypanym został śnieżną zamiecią. Wszy
scy znaleźli śmierć, z wyjątkiem jednej tylko 
panny młodej, którą udało się ocalić.

— Dziś w sobotę Suchedni. Macieja apo
stoła. Jutro w niedzielę 2 Sucha. Wiktoryna. 
W poniedziałek Aleksandra biskupa.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 53.
Zachód słońca o godzinie 5 minut 29.
— Dnia 23 lutego cały dzień i wieczór 

śnieg; termometr od — 1-0 spadł na — 1-4 
C. Barometr z małą zmianą; rano o 6 dnia 
24 stan jego był 733'2 mili., termometru—2-2 
C. Wiatr zachodni.

B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kollegium 
Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte
tu Jagiellońskiego, w Collegium inajus (ś. Ja 
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów-.

M u z e u m  t e c h n i c z n o - p r z e m y s ł o w e  
w zabudowaniach klasztoru 0 0 . Franciszka
nów; otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do lej i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś 
w Niedziele i święta w tychże godziniach bez 
płatnie.



Mieszkania 
do w y n a jęc ia

przy ul. Floryańskiej, w domu

Walerego Rzewuskiego
Nr. 352 naprzeciw Hot. pod Różą. 
(Wiadomość tamże u Zarządcy 

domu).

Kawalerskie pokoiki,
od Igo Marca.

Mieszkanie dla familii,
na III. piętrze, od frontu, od Igo 

Kwietnia są do wynajęcia. 
(114-1)
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Place budowlane
na Dajworze i łące Sgo Se- 
bastyana do sprzedania 
za ceny bardzo umiarkowane. 
Upoważnionym do zawiera
nia kontraktów jest p. ad
wokat Dr. F e r d y n a n d  
 W i lk o s z .  (71-24)

Dla cierpiących
c h o r y c h  każdego rodzaju można 
śmiało polecić dzieło Dra Airy’a p. t. 
Metoda naturalnego leczenia. Prze
konanie bowiem dowiodło już tysiąc
krotnie znakomitćj i skutecznej jego 
działalności. Dzieło to, które w ję
zyku niemieckim więcćj niż w 68 po
jawiło się wydaniach*, wyszło obecnie 
w języku polskim w Księgarni na- 
kładowćj F. Rich t e r ’a w Lipsku, 
i obejmuje 500 stronnic pełnych dru
ku. taniość, bo kosztuje tylko 60 c, 
w. a. pozwala każdemu nabyć je. — 
Można sprowadzać albo wprost z Lip
ska, albo też nabyć w księgarni. J. 
M. Himmelblaua. Na zadanie nadsyła 
się grat i s  z owego dzieła wyciąg, 
obejmujący 100 stronnic druku, celem 
przekonania sie o wartości tćj pracy. 
___________ ‘(77-3)____________

Dnia 1, 2 i Sgo Marca r. b.
odbędzie się

w Magazynie
Henryka Schwarza

W KRAKOWIE,

Wysprzedaż towarów 
wysortowanych

RESZTEK.
(Hl-2)

Z wolnćj ręki do sprzeda
nia w domu pod Nrem 122 przy 

ulicy Kanonnej
ruchomości

w zupełnie dobrym stanie, jakoto: 
Meble, (między któremi biórko an
tyk), lustra, obrazy olejne i szty
chy, biblioteka (pojedynczo), t. j. 
dzieła francuskie, łacińskie i pol
skie, między któremi łacińskie z 
16 17 i 18 wieku; futra męskie, fa- 
jansy, szkła kryształowe, i naczynia 
miedziane; wszystko bardzo ta- 
____________nio.________(101-3)

owarzystwo wzajemnych ubezpieczeń #
ij W  KRAKOWIE. Mi ffcT
l  W dziale ubezpieczeń na życie, ^
f Towarzystwo ubezpiecza kapitały pośmiertne R  
^ (spadkowe), stałe renty dożywotnie (dochody na wiek gg 

późniejszy), posagi dla dzieci i t. d.
I? W bieżącym roku w dziale tym M 
,l| zaprowadzono także zabezpieczenia ift 

pośmiertne w kwotach po Złr. 25 fJJ 
M do Zlr. lOO dla niezamożnej ludno- ^  
A ści. Przy tycli drobnych zabezpie- Ą 
H czeniach nie liczy sie żadnych ubo- W 
M cznych należy!ości. przez co zabez- $4, 
A pieczenie staje sic bardzo przyste- A 
W pileni. *
I ̂  Dyrekcya, Reprezentacye Towarzystwa i panowie g i  

Agenci udzielają bezpłatnie wszelkich potrzebnych R  
wyjaśnień i druków. (105-4) p3

GIESSHUBLER
pod Karlsbadem,

Najczystszy alkaliczny szczawik
poleca się najusilnićj 

w chorobach szyi, kwasach żołądka, kurczu żołądka, koklu
szu i płonicy (szkarlatynie dzieci), nieżycie pęcherza i chro

nicznym nieżycie kanałów oddechowych; następnie 
z Karlsbadzką solą zdrojową, jako przyjemny lekko rozwal- 
niający środek wedle rozporządzenia lekarza z mlekiem lub 

bez tegoż; wreszcie jako najwyborniejszy 
napój orzeźwiający dla przychodzących do zdrowia mężczyzn 
kobiet i dzieci we wszystkich porach dnia, a nieoceniony we 
wszelkich przypadkach, gdzie brak czystćj wody do picia. 

Rozsyła tylko w oryginalnych butelkach szklannych 
przez właściciela

Henryk Mattoni w Karlsbadzie w Czechach.
Skład u W. J. WENTZŁA w  Krakowie.

F i l i a  D y r e k c y j  Zdrojowisk Galicyjskich 
_____________ i Czeskich.______________(904)

T E T R KRAKOWSKI

W Sobotę dnia 24 Lutego 1877. 
lHa dochód

Stefanii Wierzbickiej
W ielka Opera w 4 aktach. —  Słowa Włodzimierza 

Wolskiego, muzyka Stan. Moniuszki:

H A L K A
O S O B Y :

Stolnik — — — — — — — Pan Morozowicz.
Zofia, jego córka — — — — — P. Płaczkowska.
Janusz, narzeczony Zofii — — — Pan Ignatowski.
Halka 1 włościanie — — — Pani Wierzbicka.
Jontek | ze wsi Janusza — — — Pan Eiszporn.
Dziemba, poufny Stolnika — — — Pan Jej de.
Dudziarz — — — — — — Pan Izbicki.
Wieśniak — — — -— — — Pan Recki.

Rzecz dzieje się w akcie I i II w mieście w domu Stolnika, 
w III i IY we wsi Janusza.

Początek o godzinie 7.

Redaktor odpow. i wydawca Jan  Kwiatkowski. W drukarni „CZASU-,, Rządca Drukarni Józef Łakociński.
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